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  Na­resz­cie. Gdy dłu­gi na po­nad osiem­na­ście me­trów ka­ta­ma­ran płyn­nie usta­wił się przy nad­brze­żu por­tu, Re­bec­ca wes­tchnę­ła z ulgą. Z po­kła­du do­bie­gły ją na­stro­jo­we dźwię­ki ka­lip­so i od razu po­czu­ła się le­piej. Dłu­go i cier­pli­wie cze­ka­ła w ko­lej­ce, pra­wie mdle­jąc od upa­łu, ale się do­cze­ka­ła. Przed nią ostat­ni etap po­dró­ży na prze­pięk­ną ka­ra­ib­ską wy­spę St Ma­rie-Rose.


  Tuż przed nią ja­kiś męż­czy­zna na wi­dok zbli­ża­ją­ce­go się stat­ku roz­pro­sto­wał ko­ści. Za­uwa­ży­ła go już wcze­śniej. Zresz­tą trud­no by­ło­by go nie za­uwa­żyć. Stał nie­co z boku – wy­so­ki, mu­sku­lar­ny, lek­ko opa­lo­ny, wy­spor­to­wa­ny, w bia­łym, pod­kre­śla­ją­cym sze­ro­kość ra­mion i rzeź­bę mię­śni T-shir­cie i ja­snych spodniach typu chi­no. Przed­tem roz­glą­dał się do­oko­ła, tak­su­jąc wzro­kiem oto­cze­nie, ale te­raz wy­glą­dał na za­my­ślo­ne­go, co wy­róż­nia­ło go spo­śród pod­nie­co­ne­go przy­bi­ciem stat­ku do nad­brze­ża tłu­mu ko­lej­ko­wi­czów.


  Być może po­czuł na so­bie jej wzrok, bo na­gle od­wró­cił się i po­pa­trzył na nią. Ich spoj­rze­nia na uła­mek se­kun­dy się spo­tka­ły. Otak­so­wał jej smu­kłą, acz nie­po­zba­wio­ną ape­tycz­nych krą­gło­ści syl­wet­kę oraz opa­da­ją­cą na ra­mio­na bu­rzę lo­ków w ko­lo­rze mie­dzi. Przez chwi­lę wy­glą­dał na oszo­ło­mio­ne­go, jak­by trud­no mu było ode­rwać od niej oczy.


  Po­czu­ła, że robi jej się go­rą­co. Od­wró­ci­ła wzrok, za­kło­po­ta­na fak­tem, że zo­sta­ła przy­ła­pa­na, jak się na nie­go gapi. Ale to było sil­niej­sze od niej, on miał w so­bie coś ta­kie­go… Po­my­śla­ła, że ra­czej nie wy­glą­da na wy­lu­zo­wa­ne­go w po­go­ni za słoń­cem tu­ry­stę.


  Zresz­tą o niej moż­na by po­wie­dzieć to samo. Nie była en­tu­zjast­ką po­dró­ży, ani tro­chę. Pół doby unie­ru­cho­mie­nia w sa­mo­lo­cie, po­tem pęd tak­sów­ką do tego por­tu… Do­brze, że zo­stał jej już tyl­ko ostat­ni od­ci­nek do prze­by­cia. Przy­naj­mniej taką mia­ła na­dzie­ję.


  Było już póź­ne po­po­łu­dnie, do­brze by­ło­by przed nocą do­trzeć do domu. Przy odro­bi­nie szczę­ścia za­sta­nie tam swo­ją sio­strę Emmę, któ­ra z pew­no­ścią zgo­tu­je jej ser­decz­ne po­wi­ta­nie. Na tę myśl Re­bec­ca oży­wi­ła się. Do­brze bę­dzie znów zo­ba­czyć się z sio­strzycz­ką.


  Bo do­tąd plan za­wo­dził. Mia­ła le­cieć bez­po­śred­nio, a tym­cza­sem musi te­raz cze­kać na prom, któ­ry przez wzbu­rzo­ne błę­kit­ne mo­rze po­wie­zie ją z tej – zresz­tą prze­pięk­nej i po tro­pi­kal­ne­mu zie­lo­nej – Mar­ty­ni­ki do wła­ści­we­go celu po­dró­ży.


  Ko­lej­ka za­czę­ła po­wo­li po­su­wać się do przo­du.


  – Wy­glą­da na to, że na­resz­cie wej­dzie­my na po­kład – ode­zwał się obok niej mę­ski głos. – Uff, naj­wyż­sza pora!


  Spoj­rza­ła na mó­wią­ce­go. Pra­wie jej ró­wie­śnik, wy­glą­dał na ja­kieś dwa­dzie­ścia pięć lat. Ona ma dwa­dzie­ścia sześć. Uśmiech­nię­ty blon­dyn z nie­bie­ski­mi ocza­mi. Ubra­ny od­po­wied­nio na upa­ły – T-shirt i spodnie do po­ło­wy łyd­ki. Do tego do­bry hu­mor – pew­nie wra­ca z przy­ja­ciół­mi z jed­no­dnio­wej wy­pra­wy na Mar­ty­ni­kę. Sto­ją­cy obok trzej mło­dzi męż­czyź­ni roz­ma­wia­li z oży­wie­niem.


  – Praw­da? – zwró­cił się do niej, wska­zu­jąc ręką sta­tek. – A tak przy oka­zji, je­stem Wil­liam. Wil­liam Tem­pest.


  – Re­bec­ca Flynn… – od­rze­kła ci­cho. – Mó­wią do mnie Bec­ky.


  – Cześć, Bec­ky. Mam na­dzie­ję, że na po­kła­dzie jest ja­kiś bu­fet. Co byś po­wie­dzia­ła na coś do pi­cia? Za­pra­szam. Nie, to nie pod­ryw – wy­ja­śnił po­śpiesz­nie. – Może w in­nych oko­licz­no­ściach… Ale wy­glą­dasz na lek­ko wy­koń­czo­ną, więc po­my­śla­łem, że trze­ba ci cze­goś ko­ją­ce­go i po­pra­wia­ją­ce­go na­strój. Może ja­kiś sok z lo­dem? Dają tu świet­ny miks po­ma­rań­czy i man­go.


  – Na­praw­dę?


  A więc jej mi­zer­na kon­dy­cja jest ogól­nie wi­docz­na. Cie­ka­we, ja­kie są jej ozna­ki? Roz­grza­ne po­licz­ki czy może przy­le­pio­ne do skro­ni spo­co­ne ko­smy­ki? Po­win­na była jesz­cze w sa­mo­lo­cie upiąć wło­sy.


  Nie wie­dzia­ła, cze­go moż­na się spo­dzie­wać na po­kła­dzie pro­mu na Ka­ra­ibach, ale po sło­wach Wil­lia­ma zwil­ży­ła roz­pa­lo­ne war­gi koń­cem ję­zy­ka.


  – Coś chłod­ne­go do pi­cia… Bar­dzo mi się przy­da – ode­zwa­ła się po na­my­śle. – To tro­chę za duża przy­go­da jak na moje moż­li­wo­ści.


  – Wa­ka­cje?


  – Coś w tym sty­lu. Po­wiedz­my, że ra­czej tro­chę wię­cej niż kil­ka dni wol­ne­go. Coś mi po­szło nie tak i po­trze­bo­wa­łam wy­jaz­du.


  – Na­praw­dę? Tak mi przy­kro. Ze mną jest po­dob­nie, nie­daw­no ze­rwa­łem z dziew­czy­ną. Usi­łu­ję za­po­mnieć, ale to nie ta­kie ła­twe.


  – Ow­szem. Do­brze wiem, co czu­jesz.


  Ga­wę­dząc przy­jaź­nie, we­szli po tra­pie na po­kład stat­ku.


  Ja­kie to dziw­ne… Od razu przy­padł jej do gu­stu w czy­sto pla­to­nicz­ny, zu­peł­nie nie­szko­dli­wy spo­sób. Jej an­giel­ski dy­stans do lu­dzi gdzieś się za­po­dział, stop­niał w tro­pi­kal­nym słoń­cu.


  Może ude­rzył jej do gło­wy ka­ra­ib­ski kli­mat? A może roz­luź­ni­ła się pod wpły­wem ener­ge­tycz­nych ryt­mów do­cho­dzą­cej z po­kła­du mu­zy­ki? Tak czy owak wszel­kie za­ha­mo­wa­nia ustą­pi­ły pod na­po­rem wi­zji oszro­nio­nej szklan­ki z czymś do pi­cia. Co­kol­wiek by to mia­ło być.


  Wil­liam ro­zej­rzał się.


  – Gdzie chcesz usiąść? Pod po­kła­dem czy może wo­lisz mieć wi­dok na mo­rze?


  – I jed­no, i dru­gie – uśmiech­nę­ła się. – Na­sie­dzia­łam się w sa­mo­lo­cie, te­raz z chę­cią roz­pro­stu­ję nogi, po­cho­dzę z miej­sca na miej­sce, po­od­dy­cham świe­żym po­wie­trzem.


  – Brzmi to nie­źle – przy­tak­nął. – Przed nami go­dzin­ny rejs, więc bę­dzie­my mo­gli się le­piej po­znać.


  Był przy­ja­ciel­ski i otwar­ty. Re­bec­ca szyb­ko spo­strze­gła, że od­po­wia­da mu tym sa­mym, otwie­ra się jak kwiat w pro­mie­niach słoń­ca. Co w tym dziw­ne­go? W koń­cu przy­znał, że jest po przej­ściach i ona może mu się od­wdzię­czyć wła­sny­mi zwie­rze­nia­mi. To pro­sto­li­nij­ny i to­wa­rzy­ski chło­pak, cze­góż chcieć wię­cej?


  – Co cię tak zdo­ło­wa­ło? – za­py­tał.


  – No, parę spraw. Za­cho­ro­wa­łam i mój chło­pak się z tym nie wy­ra­biał.


  – A to gni­da. To mu­sia­ło być dla cie­bie cięż­kie.


  – Było…


  Mię­dzy nią a Dre­wem psu­ło się już od ja­kie­goś cza­su. Dużo ją to wszyst­ko kosz­to­wa­ło… Na to na­ło­ży­ły się kło­po­ty zdro­wot­ne. Mia­ła ope­ra­cję wy­rost­ka, wy­wią­za­ły się kom­pli­ka­cje. Za­pa­le­nie otrzew­nej omal jej nie za­bi­ło, ale Drew nie oka­zy­wał jej naj­mniej­sze­go wspar­cia. Wy­lą­do­wa­ła w szpi­ta­lu, dwa ty­go­dnie spę­dzi­ła na oio­mie.


  Ale to nie był ko­niec pro­ble­mów. Le­ka­rze oznaj­mi­li jej, że może być bez­płod­na, bo stan za­pal­ny spo­wo­do­wał zro­sty w ja­mie brzusz­nej. Do­wie­dziaw­szy się o tym, Drew ją rzu­cił. Była za­ła­ma­na, przy­tło­czo­na wszyst­kim, co ją spo­tka­ło. Jak dać so­bie radę ze świa­do­mo­ścią, że ni­g­dy nie zo­sta­nie się mat­ką?


  Na to py­ta­nie do dziś szu­ka­ła od­po­wie­dzi.


  To była roz­pacz­li­wa wal­ka. Może więc przy­szedł mo­ment, aby wraz ze zmia­ną sce­ne­rii dać so­bie tro­chę luzu? Nie­waż­ne, że zde­cy­do­wa­ła się za­wie­rzyć aku­rat Wil­lia­mo­wi – on bę­dzie przy niej tyl­ko przez krót­ki czas.


  Zna­la­zła miej­sce na jed­nej z ła­wek pod mar­ki­zą, po­sta­wi­ła pod­ręcz­ną tor­bę na pod­ło­dze, a Wil­liam po­szedł po drin­ki. Za kon­tu­arem po­środ­ku po­kła­du mło­dzień­cy o śnia­dej kar­na­cji uwi­ja­li się, sie­ka­jąc owo­ce naj­roz­ma­it­sze­go sor­tu – po­ma­rań­cze, me­lo­ny, ma­ra­ku­je, li­mon­ki. Sta­ły tam ter­mo­sy z go­rą­cy­mi na­po­ja­mi oraz do­zow­ni­ki z so­ka­mi i au­to­ma­ty z chło­dzo­ną wodą. Pod­krę­ce­niu wa­ka­cyj­nej at­mos­fe­ry słu­ży­ły roz­sta­wio­ne na po­kła­dzie w roz­sąd­nym za­gęsz­cze­niu pal­my w do­ni­cach.


  Męż­czy­zna, któ­re­mu wcze­śniej przy­glą­da­ła się w por­cie, stał te­raz przy ba­rier­ce z za­ło­żo­nym rę­ka­mi i spo­glą­dał na mo­rze. Gdy włą­czo­no sil­nik, spoj­rzał w jej kie­run­ku i do­strzegł, jak Wil­liam wrę­cza jej wy­so­ką szklan­kę wy­peł­nio­ną zmro­żo­nym so­kiem.


  Jego wzrok był nie­mal po­sęp­ny, jak­by prze­szka­dza­ło mu, że krę­ci się koło niej ktoś inny. Ale to prze­cież nie może być praw­dą?


  Z nie­ja­snych po­wo­dów wi­dok tego męż­czy­zny ją nie­po­ko­ił. Może fakt, że trzy­mał się za­wsze na ubo­czu, przy­wo­dził jej na myśl Dre­wa? Cho­ciaż jej były nie dys­po­no­wał tak im­po­nu­ją­cą po­stu­rą ani wład­czym spoj­rze­niem.


  – Nim się nie przej­muj – ode­zwał się Wil­liam, któ­ry mu­siał za­uwa­żyć jej za­nie­po­ko­jo­ne spoj­rze­nie.


  – A ty go znasz? – spy­ta­ła zdzi­wio­na.


  – To mój ku­zyn – po­twier­dził chło­pak. – Był na Mar­ty­ni­ce w in­te­re­sach. Te­raz pew­nie musi wszyst­ko prze­tra­wić na osob­no­ści.


  – Aha, ro­zu­miem… – Zmarsz­czy­ła brwi, usi­łu­jąc za­po­mnieć o fa­ce­cie i sku­pić uwa­gę na Wil­lia­mie, z któ­rym chęt­nie kon­ty­nu­owa­ła­by nie­zo­bo­wią­zu­ją­cą po­ga­węd­kę.


  Był do­brym kom­pa­nem. Za­baw­ny, dow­cip­ny. W któ­rymś mo­men­cie po­de­rwał ją na­wet do tań­ca przy ryt­micz­nej, pły­ną­cej z po­kła­do­wych gło­śni­ków mu­zy­ce.


  Do resz­ty pa­sa­że­rów, któ­rzy od ja­kie­goś cza­su po­ru­sza­li się ta­necz­nym kro­kiem, do­łą­cza­li też ko­le­dzy Wil­lia­ma. Re­bec­ca prze­ko­ma­rza­ła się z nimi, śmia­ła w głos, szczę­śli­wa, że cho­ciaż na chwi­lę może się zre­lak­so­wać. Po­trzą­sa­ła wło­sa­mi, spód­nicz­ka wi­ro­wa­ła wo­kół jej ud. Od daw­na nie czu­ła się tak swo­bod­nie.


  Gdy wy­brzmia­ła ostat­nia pio­sen­ka, z przy­jem­no­ścią wsłu­chi­wa­ła się w szum uno­szą­cych sta­tek fal.


  – Może po­sto­imy przez chwi­lę przy ba­rier­ce? – za­pro­po­no­wał Wil­liam.


  Zgo­dzi­ła się i z lu­bo­ścią wy­sta­wia­ła twarz na po­wiew chłod­nej bry­zy.


  Sto­ją­cy obok niej Wil­liam na­gle oto­czył ją ra­mie­niem i wska­zał pal­cem miej­sce, gdzie w pew­nej od­le­gło­ści od stat­ku do­ka­zy­wa­ło w kry­sta­licz­nie czy­stej wo­dzie stad­ko del­fi­nów.


  Po kar­ku prze­szło jej coś w ro­dza­ju cia­rek i nie­spo­koj­nie ro­zej­rza­ła się. Męż­czy­zna przy ba­rier­ce pa­trzył w jej stro­nę. Ski­nął jej gło­wą, mru­żąc oczy od słoń­ca. Ce­lo­wo się na nią gapi? A może ob­ser­wu­je ra­czej Wil­lia­ma?


  – Czy się jesz­cze kie­dyś zo­ba­czy­my? – Głos Wil­lia­ma prze­rwał jej do­cie­ka­nia. – Mo­gli­by­śmy się spo­tkać od cza­su do cza­su. Nie zro­zum mnie źle. Wiem, że nie szu­kasz te­raz ni­ko­go, ja zresz­tą też, ale coś nas łą­czy. Obo­je zo­sta­li­śmy zra­nie­ni, więc może mo­gli­by­śmy się za­przy­jaź­nić?


  – Bar­dzo chęt­nie.


  Do­brze bę­dzie mieć tu ja­kąś brat­nią du­szę.


  Po­pa­trzy­ła na błę­kit­ną wodę. Wy­spa St Ma­rie-Rose przy­bli­ża­ła się co­raz szyb­ciej. Wa­bi­ła po­kry­ty­mi zie­le­nią gó­ra­mi, roz­sia­ny­mi na pa­gór­kach ma­low­ni­czy­mi bia­ły­mi dom­ka­mi w cie­niu drzew. Cu­dow­ne za­pro­sze­nie do zło­że­nia wi­zy­ty.


  – Gdzie bę­dziesz miesz­ka­ła? – za­py­tał.


  – W Za­to­ce Ta­ma­ryn­dow­ców. Moja sio­stra wy­naj­mu­je tam dom… no może ra­czej cha­tę. Mia­ła szczę­ście. Miej­sce jest za­cisz­ne, tuż przy ma­łej pry­wat­nej ma­ri­nie. Wła­ści­cie­lem jest jej zna­jo­my.


  Zmarsz­czył brwi.


  – To zu­peł­nie gdzie in­dziej niż ja. My z ko­le­ga­mi wy­naj­mu­je­my miesz­ka­nie na pół­no­cy wy­spy. Cho­ciaż… – Twarz mu po­ja­śnia­ła. – To wca­le nie jest tak da­le­ko. To nie­du­ża wy­sep­ka. Moż­na ją prze­być wzdłuż i wszerz w cią­gu dwóch-trzech go­dzin. – Wy­raź­nie po­we­se­lał. – W Za­to­ce Ta­ma­ryn­dow­ców nie ma tak dużo ba­rów czy klu­bów. Na pew­no cię znaj­dę. A może dasz mi swój te­le­fon? Po­sta­ram się cię po­cie­szyć. – Uśmiech­nął się cierp­ko. – To zna­czy… Cho­le­ra, chy­ba bę­dzie­my mu­sie­li po­cie­szać się na­wza­jem.


  Kiw­nę­ła gło­wą i uśmiech­nę­ła się w od­po­wie­dzi, ale do ni­cze­go nie mia­ła za­mia­ru się zo­bo­wią­zy­wać. Nie mia­ła nic prze­ciw­ko temu, by tro­chę się za­ba­wić – by­ło­by miło. Ale przy­je­cha­ła głów­nie po to, żeby spę­dzić czas z Emmą.


  Ka­ta­ma­ran do­bi­jał do brze­gu, lu­dzie przy­go­to­wy­wa­li się do opusz­cze­nia go. Jed­nym z pierw­szych wy­sia­da­ją­cych oka­zał się ku­zyn Wil­lia­ma.


  Wil­liam po­mógł jej nieść tor­bę. Re­bec­ca przy­sta­nę­ła na chwi­lę i z ra­do­ścią przyj­rza­ła się li­nii brze­go­wej za­to­ki z sze­ro­kim pa­sem piasz­czy­stej pla­ży i wy­cią­ga­ją­cy­mi się ku słoń­cu pal­ma­mi, któ­rych zie­lo­ne pió­ro­pu­sze po­wie­wa­ły na lek­kim wie­trze.


  – Tra­fisz do sio­stry? – spy­tał Wil­liam, gdy sta­li w tłu­mie pa­sa­że­rów. – Za­to­ka Ta­ma­ryn­dow­ców jest o ja­kąś go­dzi­nę jaz­dy w kie­run­ku po­łu­dnio­wym. – Trosz­czył się o nią, świa­do­my jed­no­cze­śnie, że tuż obok cze­ka­ją na nie­go ko­le­dzy. – Znaj­dę ci tak­sów­kę. Albo jesz­cze le­piej po­pro­szę ku­zy­na…


  – Nie, pro­szę, nie rób tego – prze­rwa­ła mu po­śpiesz­nie. – Nie martw się o mnie. Dam so­bie radę. Idź do ko­le­gów. Ciesz­cie się resz­tą wa­ka­cji.


  – Okej… Ale je­steś pew­na?


  – W zu­peł­no­ści.


  Od­da­lił się z ocią­ga­niem, a ona za­czę­ła roz­glą­dać się za wol­ną tak­sów­ką. Ja­kiś czło­wiek wci­snął jej do ręki ulot­kę re­kla­mu­ją­cą wy­ciecz­ki stat­kiem na po­bli­skie wy­spy. Rzu­ci­ła na nią okiem. Z pro­mu cią­gle wy­sia­da­li nowi pa­sa­że­ro­wie i pod­cho­dzi­li do cze­ka­ją­cych sa­mo­cho­dów.


  – Po­mo­gę ci, lady, do­bra? – ode­zwał się do Bec­ky ja­kiś atle­tycz­nie zbu­do­wa­ny ciem­no­skó­ry męż­czy­zna. – Ty po­trze­bu­jesz po­moc przy two­ja tor­ba, tak?


  – Nie, nie, dzię­ki – od­po­wie­dzia­ła z nie­pew­nym uśmie­chem. Biu­ra po­dró­ży ostrze­ga­ły przed oszu­sta­mi i choć fa­cet wy­glą­da nie­win­nie, trze­ba się mieć na bacz­no­ści. Może gdzieś tam ma sa­mo­chód, ale jego ma­nie­ry nie wska­zy­wa­ły, by mógł być le­gal­nym tak­sów­ka­rzem. – Dam so­bie radę, na­praw­dę.


  Nie­ste­ty, du­żej wa­liz­ki nie ode­bra­ła jesz­cze z sa­mo­lo­tu, ale mia­ła przy so­bie ba­gaż pod­ręcz­ny – spo­rą tor­bę.


  Fa­cet po­krę­cił gło­wą.


  – Ty mi da­jesz pie­niądz, ja ci no­szę tor­by – po­wie­dział i schy­lił się, by zła­pać uchwy­ty.


  – Nie, nie, pro­szę tego nie ro­bić… Dam so­bie radę – po­wtó­rzy­ła, ale on jej nie słu­chał.


  – Zaj­mę się tym. Dla cie­bie – po­wie­dział.


  – Nie… Wo­la­ła­bym, że­byś tego nie ro­bił.


  Pró­bo­wa­ła chwy­cić tor­bę, ale fa­cet był szyb­szy. Z tru­dem zła­pa­ła od­dech. Co ma zro­bić? Krzy­czeć? Za­dzwo­nić po ochro­nę? Gdzie tu, u li­cha, zna­leźć ochro­nę?


  Gdy spło­szo­ne my­śli prze­bie­ga­ły jej przez gło­wę, po­sęp­ny męż­czy­zna z pro­mu ru­szył w jej kie­run­ku. Pod­szedł do in­tru­za tak szyb­ko, że nie zdą­ży­ła mru­gnąć okiem. Wy­rwał mu jej tor­bę z ręki. Był tak zwin­ny, że nie mo­gła wyjść ze zdu­mie­nia, wi­dząc to per­fek­cyj­nie zbu­do­wa­ne cia­ło w ak­cji.


  Jego sta­lo­we spoj­rze­nie rzu­co­ne mło­de­mu czło­wie­ko­wi było jak klin­ga.


  – Pani chy­ba wy­raź­nie po­wie­dzia­ła, że nie chce two­jej po­mo­cy. A te­raz ja ci mó­wię: zo­staw ją w spo­ko­ju.


  Nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że nie żar­tu­je. Świad­czył o tym szorst­ki ton oraz ruch opa­lo­nej, ma­syw­nej szczę­ki. Na­wet Re­bec­ca – w koń­cu tyl­ko nie­win­na ob­ser­wa­tor­ka – po­czu­ła się nie­swo­jo.


  – Okej, okej. – Ciem­no­skó­ry mło­dzie­niec pod­niósł do góry dło­nie w ge­ście pod­da­nia i się wy­co­fał. – Nie chcia­łem jej zro­bić nic złe­go. Już so­bie idę.


  Spu­ścił z tonu, kom­plet­nie za­sko­czo­ny po­ja­wie­niem się nie­ocze­ki­wa­ne­go opo­nen­ta.


  – Już nie bę­dzie pani nie­po­ko­ił – mruk­nął wy­baw­ca Bec­ky, pa­trząc za od­da­la­ją­cym się in­tru­zem.


  – Też tak my­ślę – od­par­ła, ostroż­nie rzu­ca­jąc nie­zna­jo­me­mu wdzięcz­ne spoj­rze­nie. – Dzię­ku­ję. Wła­śnie się za­sta­na­wia­łam, czy krę­cą się tu ja­cyś ochro­nia­rze. Pew­nie nie. Jest do­syć spo­koj­nie.


  – Za­zwy­czaj jest. – Męż­czy­zna skrzy­wił się. – Ale wszę­dzie moż­na zna­leźć mi­ło­śni­ków do­dat­ko­we­go do­cho­du, nie­waż­ne czy do koń­ca le­gal­ne­go.


  – Pew­nie tak – od­rze­kła, wa­chlu­jąc się trzy­ma­ną w ręku ulot­ką, bo ja­koś znów zro­bi­ło się go­rą­co.


  Jak on to robi, że za­cho­wu­je chłód i opa­no­wa­nie? Pew­nie po pro­stu jest przy­zwy­cza­jo­ny do tu­tej­szych re­aliów.


  – A tak przy oka­zji, je­stem Cade – przed­sta­wił się, wy­cią­ga­jąc w jej kie­run­ku dłoń. – Ku­zyn Wil­lia­ma. Może o mnie wspo­mniał.


  Uścisk miał bar­dzo moc­ny. Przy ta­kim czło­wie­ku moż­na czuć się bez­piecz­nie.


  – Re­bec­ca – od­po­wie­dzia­ła. – Tak, wspo­mi­nał. Jesz­cze raz dzię­ku­ję za po­moc.


  – Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie. – Spoj­rzał na nią uważ­nie. – Nie­chcą­cy pod­słu­cha­łem frag­ment wa­szej roz­mo­wy z Wil­lia­mem. Mó­wi­łaś, że za­trzy­ma­łaś się w Za­to­ce Ta­ma­ryn­dow­ców, a ja wła­śnie jadę w tym kie­run­ku. Miesz­kam na wzgó­rzu nad za­to­ką. Mogę cię pod­wieźć, je­śli chcesz.


  – Hmm… Nie, dzię­ki, po­cze­kam na tak­sów­kę. Nie chcę, że­byś nad­kła­dał dro­gi.


  Poza wszyst­kim w ogó­le go nie zna. Dla­cze­go mia­ła­by mu po­wie­rzyć swo­je bez­pie­czeń­stwo?


  – To może po­trwać… – prze­strzegł, omia­ta­jąc wzro­kiem jej syl­wet­kę. – A w do­dat­ku, je­śli mam być szcze­ry, sa­mot­na ko­bie­ta, w do­dat­ku pięk­na, może wzbu­dzać nie­po­żą­da­ne za­in­te­re­so­wa­nie. Jak już zresz­tą zdą­ży­łaś się prze­ko­nać.


  Z kie­sze­ni wy­jął wi­zy­tów­kę, któ­rą po­dał jej ze sło­wa­mi:


  – Może to cię uspo­koi.


  Dok­tor Cade By­field, spe­cja­li­sta me­dy­cy­ny ra­tun­ko­wej, Szpi­tal Mo­un­tview, St Ma­rie-Rose.


  – Wszy­scy mnie tu zna­ją – do­dał. – Czę­sto jeż­dżę na Mar­ty­ni­kę i z po­wro­tem. Mo­żesz o mnie za­py­tać funk­cjo­na­riu­szy w por­cie.


  To za­brzmia­ło wia­ry­god­nie. Wi­dzia­ła zresz­tą, jak któ­ryś z por­to­wych urzęd­ni­ków chwi­lę temu ski­nął mu gło­wą na po­wi­ta­nie.


  – Le­karz? – za­py­ta­ła ci­cho. – Miesz­kasz tu?


  – Przy­naj­mniej od kil­ku lat – przy­tak­nął. – Po­cho­dzę z Flo­ry­dy, ale moi ro­dzi­ce osie­dli­li się tu ja­kiś czas temu. A ty? – Spoj­rzał na nią py­ta­ją­co.


  – Je­stem An­giel­ką. Z nie­wiel­kie­go, ale tęt­nią­ce­go ży­ciem mia­sta w Hert­ford­shi­re.


  – Ach tak, na­wet chy­ba roz­po­zna­ję po ak­cen­cie. – Uśmiech­nął się i wska­zał mur oka­la­ją­cy port. – Tam stoi mój sa­mo­chód. Pój­dzie­my? Obie­cu­ję, przy mnie nic ci nie gro­zi.


  – Okej.


  Po­ło­żył rękę u na­sa­dy jej ple­ców, co przy­pra­wi­ło ją o lek­ki dreszcz. Sta­ra­ła się o tym nie my­śleć. Taka cie­pła sil­na dłoń i jej wła­ści­ciel tuż obok…


  – Przy­dał­byś się w sa­mo­lo­cie, któ­rym tu le­cia­łam – mruk­nę­ła, gdy szli nad­brze­żem.


  – Na­praw­dę? A co się sta­ło?


  – Mu­sie­li­śmy zbo­czyć z kur­su i lą­do­wać na Mar­ty­ni­ce, bo ktoś za­cho­ro­wał. Fa­cet sie­dział bli­sko mnie, po dru­giej stro­nie przej­ścia, wi­dzia­łam, jak za­słabł. Wy­glą­dał jak trup, bla­dy, jak z wo­sku. Pi­lot dro­gą ra­dio­wą we­zwał ka­ret­kę, któ­ra cze­ka­ła, jak wy­lą­do­wa­li­śmy.


  Cade spo­chmur­niał.


  – Spra­wa mu­sia­ła być po­waż­na. Co mu było? Wiesz może?


  Przy­tak­nę­ła ru­chem gło­wy.


  – Skar­żył się na ból w klat­ce pier­sio­wej, pro­mie­niu­ją­cy do uszu i dzią­seł. A po­tem stra­cił przy­tom­ność. Chcia­łam mu zba­dać puls, ale ni­cze­go nie mo­głam wy­czuć.


  – To mi wy­glą­da na za­wał – po­wie­dział, rzu­ca­jąc jej szyb­kie za­tro­ska­ne spoj­rze­nie. – Co się da­lej dzia­ło?


  – Wszy­scy wo­kół spa­ni­ko­wa­li – od­par­ła, krzy­wiąc się. – Ja roz­po­czę­łam ma­saż ser­ca, a ste­war­de­sa po­szła po prze­no­śny de­fi­bry­la­tor. Uda­ło nam się usta­bi­li­zo­wać rytm ser­ca i za­pew­nić do­pływ krwi do na­rzą­dów we­wnętrz­nych. – War­gi za­czę­ły jej drżeć, gdy to mó­wi­ła. – My­śla­łam, że wszyst­ko bę­dzie do­brze, ale wte­dy na­stą­pi­ło za­ła­ma­nie, ser­ce za­czę­ło bić nie­re­gu­lar­nie, a na­wet się na chwi­lę za­trzy­ma­ło.


  Cade wstrzy­mał od­dech.


  – Mu­siał być w bar­dzo złym sta­nie. A ty się na pew­no nie­źle prze­stra­szy­łaś.


  – Fakt, bar­dzo się mar­twi­łam – przy­zna­ła – ale też je­stem le­ka­rzem, do­świad­cze­nie robi swo­je. Na szczę­ście w ap­tecz­ce mie­li ad­re­na­li­nę, więc po­da­łam mu ją do­żyl­nie. I za­czął do­cho­dzić do sie­bie.


  – Spe­cja­li­zu­jesz się w ra­tow­nic­twie? – za­py­tał z za­cie­ka­wie­niem.


  – Nie, je­stem pe­dia­trą.


  – W szpi­ta­lu, czy je­steś le­ka­rzem ro­dzin­nym?


  Zbli­ża­li się do sa­mo­cho­du. Był to SUV, ciem­no­czer­wo­ny me­ta­lik o opły­wo­wych, choć jed­no­cze­śnie so­lid­nych kształ­tach. Za­pew­ne daje so­bie radę w każ­dym te­re­nie.


  – Pra­co­wa­łam na od­dzia­le no­wo­rod­ków – od­rze­kła ci­cho – ale te­raz, praw­dę mó­wiąc, zro­bi­łam so­bie dłuż­szy urlop od me­dy­cy­ny w ogó­le.


  No bo jak mo­gła­by co­dzien­nie cho­dzić do pra­cy, gdzie jak wia­do­mo, bę­dzie mia­ła wo­kół sie­bie mnó­stwo dzie­ci, wie­dząc jed­no­cze­śnie, że sama nie bę­dzie mieć wła­sne­go? To był doj­mu­ją­cy ból.


  – Przy­naj­mniej ta­kie mia­łam prze­ko­na­nie, do­pó­ki nie wsia­dłam do tego sa­mo­lo­tu. Po­tem mu­sia­łam chwi­lo­wo zmie­nić pla­ny.


  Otwo­rzył jej drzwi od stro­ny pa­sa­że­ra i ge­stem za­pro­sił do środ­ka. Twarz miał cią­gle za­tro­ska­ną.


  – A więc sa­mo­lot nie lą­do­wał na Mar­ty­ni­ce zgod­nie z pla­nem? Dla­cze­go w ta­kim ra­zie nikt nie za­dbał o to, że­byś do­le­cia­ła tu, na miej­sce? Prze­cież to lep­sze, niż tłuc się pro­mem.


  – Być może. Ale na­stęp­ny pla­no­wy lot miał być do­pie­ro ju­tro rano.


  Była wdzięcz­na, że nie za­py­tał, dla­cze­go zro­bi­ła prze­rwę w ka­rie­rze za­wo­do­wej. Pew­nie po pro­stu za­ło­żył, że za­pra­gnę­ła dłuż­sze­go wy­po­czyn­ku.


  – Per­so­nel po­kła­do­wy mu­siał­by wziąć nad­go­dzi­ny – wy­ja­śnia­ła – w do­dat­ku źle nada­no mi ba­gaż. Nie chcia­łam ro­bić afe­ry. Za­le­ża­ło mi, żeby jak naj­szyb­ciej do­trzeć do sio­stry. Cie­ka­we, gdzie jest te­raz moja wa­liz­ka. Pew­nie leci gdzieś na Bar­ba­dos. Wy­peł­ni­łam wszel­kie moż­li­we for­mu­la­rze, więc pew­nie wkrót­ce ją od­zy­skam.


  – No to po­dró­żo­wa­łaś z przy­go­da­mi – za­uwa­żył, sia­da­jąc za kie­row­ni­cą i za­pa­la­jąc sil­nik. – Miej­my na­dzie­ję, że te­raz bę­dzie już tyl­ko le­piej.


  – Tak, na wszyst­ko trze­ba pa­trzeć od naj­lep­szej stro­ny, praw­da? – Roz­sia­dła się wy­god­nie na luk­su­so­wej ta­pi­cer­ce i po­czu­ła na po­licz­kach po­wiew włą­czo­nej kli­ma­ty­za­cji. – O, jak do­brze.


  Spoj­rzał na nią z uko­sa.


  – Jak dłu­gi po­byt pla­nu­jesz?


  – Na po­czą­tek trzy mie­sią­ce, a po­tem może jesz­cze prze­dłu­żę. Tyl­ko będę mu­sia­ła zna­leźć ja­kąś ro­bo­tę. To na ra­zie nic pil­ne­go. Za­sta­na­wiam się nad zmia­ną spe­cja­li­za­cji. A może w koń­cu zde­cy­du­ję się po trzech mie­sią­cach wró­cić? Na ra­zie chcę spę­dzić tro­chę cza­su z Emmą, moją sio­strą. Pra­cu­je tu w ze­spo­le pie­lę­gnia­rek, ma umo­wę na czas okre­ślo­ny. – Bec­ky po­smut­nia­ła. – Jak by­łam na stat­ku, przy­sła­ła mi ese­me­sa, że we­zwa­no ją w pil­nej spra­wie. Mam na­dzie­ję, że wró­ci w mia­rę szyb­ko.


  Zer­k­nął z tro­ską, po czym znów pa­trzył na szo­sę.


  – A sko­ro już mowa o pra­cy. To dziw­ne, że na tak wcze­snym eta­pie ka­rie­ry ro­bisz so­bie dłu­gą prze­rwę. Nie każ­dy może so­bie na to po­zwo­lić. Pew­nie mnó­stwo lu­dzi ci za­zdro­ści.


  W głę­bi du­szy skrzy­wi­ła się. Co to ma być? Za­wo­alo­wa­na kry­ty­ka? Pew­nie ob­ser­wu­jąc, jak świet­nie ra­dzi so­bie na ni­wie to­wa­rzy­skiej, ga­wę­dząc swo­bod­nie z jego ku­zy­nem, zde­fi­nio­wał ją so­bie jako bo­ga­tą zbla­zo­wa­ną dziew­czy­nę, któ­ra szu­ka wra­żeń.


  – Może i za­zdrosz­czą. Masz ra­cję, do­brze jest mieć pie­nią­dze, bo one umoż­li­wia­ją wy­bór. Ale ja nie okre­śli­ła­bym sie­bie mia­nem szczę­ścia­ry, za­pew­niam cię – od­par­ła. – Kie­dy mia­łam dwa­na­ście lat, stra­ci­łam ro­dzi­ców. Zo­sta­wi­li pie­nią­dze w fun­du­szu po­wier­ni­czym, dla mnie i dla sio­stry. Mia­ły­śmy więc pe­wien kom­fort, ale wo­la­ła­bym, żeby na­dal byli przy nas. Wy­cho­wy­wa­li nas wu­jo­stwo. Byli dla nas do­brzy, ale mie­li też pod opie­ką dwie wła­sne cór­ki. To mu­sia­ło być dla nich trud­ne.


  – Do­my­ślam się. Bar­dzo mi przy­kro. Nie szko­da ci było ich opu­ścić i przy­je­chać tu? – spy­tał, ob­ser­wu­jąc ją przez krót­ką chwi­lę.


  – Tak, tę­sk­nię za nimi, szcze­gól­nie za ku­zyn­ka­mi. Ale cóż, wszyst­kie je­ste­śmy już do­ro­słe, każ­da ma wła­sne ży­cie. – Na chwi­lę za­mil­kła, roz­my­śla­jąc. – Mia­ły­śmy szczę­ście, nie ry­wa­li­zo­wa­ły­śmy mię­dzy sobą, nie za­zdro­ści­ły­śmy so­bie. By­li­śmy ko­cha­ją­cą się ro­dzi­ną. Ciot­ka i wu­jek wy­ko­na­li ka­wał do­brej ro­bo­ty.


  – Czwór­ka przy­chów­ku. Dom mu­siał być gwar­ny, co?


  – Ow­szem, cza­sa­mi aż za bar­dzo. Sza­la­ły­śmy, było mnó­stwo ra­do­ści. Wa­ka­cje, ro­dzin­ne pik­ni­ki, no i w ogó­le cały czas spę­dza­li­śmy wspól­nie.


  – Mnie omi­nę­ły ta­kie do­świad­cze­nia – po­wie­dział z nut­ką żalu w gło­sie. – By­łem je­dy­na­kiem. Może dla­te­go tak bar­dzo ce­nię so­bie przy­jaźń ku­zy­nów. Je­ste­śmy bar­dzo bli­sko, tro­chę jak bra­cia.


  – Na­praw­dę? – Spoj­rza­ła na nie­go za­cie­ka­wio­na. – Nie od­nio­słam ta­kie­go wra­że­nia. Na pro­mie trzy­ma­łeś się na ubo­czu, zero kon­tak­tu w Wil­lia­mem. On po­wie­dział, że na Mar­ty­ni­ce by­łeś w in­te­re­sach i że te­raz mu­sisz się od­prę­żyć w sa­mot­no­ści.


  – Miał ra­cję. Mu­sia­łem po­roz­ma­wiać z pa­ro­ma klien­ta­mi. Mam na wzgó­rzach koło Za­to­ki Ta­ma­ryn­dow­ców plan­ta­cję, więc czę­sto jeż­dżę na Mar­ty­ni­kę omó­wić kwe­stię do­staw, eks­por­tu i tak da­lej.


  – Coś ta­kie­go! – uśmiech­nę­ła się. – Je­stem pod wra­że­niem. Plan­ta­tor. To god­ne po­dzi­wu.


  – Bez prze­sa­dy. – Uśmiech­nął się krzy­wo. – Prze­ją­łem ten in­te­res dwa lata temu, chy­lił się wte­dy ku upad­ko­wi. Do­sta­łem kil­ka razy po no­sie, ale cze­goś się na­uczy­łem. Dużo wy­sił­ku wło­ży­łem, żeby za­cząć prak­tycz­nie od zera, ale my­ślę, że je­ste­śmy na do­brej dro­dze.


  – Wy­glą­da na to, że pro­wa­dzisz bar­dzo ak­tyw­ne ży­cie. – Chęt­nie do­wie­dzia­ła­by się cze­goś wię­cej na te­mat plan­ta­cji, ale póki co nie od­po­wie­dział jej na py­ta­nie, dla­cze­go na stat­ku zo­sta­wił ku­zy­na wła­sne­mu lo­so­wi. Po­noć są so­bie tak bli­scy… – Uży­łeś licz­by mno­giej – cią­gnę­ła. – Czy Wil­liam jest z tym w ja­kiś spo­sób zwią­za­ny? Na­dal nie ro­zu­miem, dla­cze­go nie ode­zwa­łeś się do nie­go na pro­mie.


  – Za­trud­niam go, ale on te­raz ma wa­ka­cje. Na stat­ku był z ko­le­ga­mi i nie chcia­łem mu prze­szka­dzać. Tym bar­dziej, że wy­glą­dał na bar­dzo za­ab­sor­bo­wa­ne­go… tobą. Po­wie­dział­bym na­wet, że był ocza­ro­wa­ny. Ra­czej nie po­dzię­ko­wał­by mi, gdy­bym się wtrą­cił.


  – Ocza­ro­wa­ny? – Spoj­rza­ła na nie­go z roz­ba­wie­niem. – Prze­cież do­pie­ro co się po­zna­li­śmy!


  Skąd mu to przy­szło na myśl? A może był za­zdro­sny, że Wil­liam po­świę­cił jej aż tyle uwa­gi? Prze­cież to ab­surd! Chło­pak jest świe­żo po roz­sta­niu z dziew­czy­ną. Może i po­lu­bił ją, Bec­ky, ale na pew­no nie ma ocho­ty na żad­ne mi­łost­ki. Za­pro­po­no­wał przy­jaźń.


  – Prze­sad­nie to wszyst­ko zin­ter­pre­to­wa­łeś.


  – Nie są­dzę.


  I znów ten zło­śli­wy uśmie­szek. Omiótł wzro­kiem jej zgrab­ną syl­wet­kę, ską­py od­sła­nia­ją­cy ka­wa­łek ta­lii top i opi­na­ją­cą bio­dra spód­nicz­kę.


  – Wo­bec pięk­no­ści o pło­mien­nych wło­sach, szma­rag­do­wych oczach i ku­szą­cym uśmie­chu fa­cet jest bez szans – cią­gnął. – Jak tyl­ko na cie­bie spoj­rzał, było po nim. Bóg mi świad­kiem, ze mną jest po­dob­nie – do­koń­czył, ro­biąc śmiesz­ną minę.


  Za­śmia­ła się ner­wo­wo. Czy na­praw­dę zro­bi­ła na nim ta­kie wra­że­nie? Już po raz dru­gi po­zwo­lił so­bie na uwa­gę na te­mat jej wy­glą­du.


  – No cóż, dzię­ki za kom­ple­ment. To zna­czy… – Cho­le­ra, przez nie­go czu­je się jak ja­kaś wio­dą­ca męż­czyzn do zgu­by Da­li­la. – Mia­łam wra­że­nie, że nie spusz­czasz z nie­go oka.


  – Tak było, je­śli mam być szcze­ry.


  – Na­praw­dę?


  Za­sko­czy­ło ją to szcze­re wy­zna­nie. Za­trze­po­ta­ła po­wie­ka­mi, a on spo­chmur­niał.


  – Tak, pra­wie cały czas. Chy­ba że aku­rat roz­pro­szy­ło mnie my­śle­nie o to­bie. Bo była w to­bie ja­kaś taka… bez­bron­ność. Roz­bu­dzi­łaś we mnie in­stynkt opie­kuń­czy. – Wes­tchnął i po­trzą­snął gło­wą, jak­by usi­ło­wał ze­brać się w so­bie. – Może Wil­liam też to wy­czuł. Tak czy owak, le­piej żeby nie wpa­ko­wał się w kło­po­ty. Ciot­ka pro­si­ła mnie, że­bym go tro­chę przy­pil­no­wał. Może on na to nie wy­glą­da, ale też jest z tych ła­two­wier­nych i bez­bron­nych. W prze­szło­ści po­waż­nie go zra­nio­no.


  – Chy­ba nie ma czło­wie­ka, któ­re­mu by się to nie przy­tra­fi­ło? – mruk­nę­ła pod no­sem, co nie uchro­ni­ło jej przed jesz­cze jed­nym prze­ni­kli­wym spoj­rze­niem. Na szczę­ście zbli­ża­li się do za­krę­tu.


  Przez okno sa­mo­cho­du ob­ser­wo­wa­ła kra­jo­braz w ca­łej jego kra­sie. To lep­sze niż od­szy­fro­wy­wa­nie za­ga­dek zło­żo­nej – ta­kie od­nio­sła wra­że­nie – oso­bo­wo­ści Cade’a By­fiel­da. Do­tych­czas zro­zu­mia­ła, że ona go po­cią­ga, ale sta­ra się to w so­bie zwal­czyć. Poza tym mia­ła wra­że­nie, że po­dej­rze­wa ją o coś w związ­ku z ku­zy­nem. Nie bar­dzo wie­dzia­ła o co i dla­cze­go.


  Zresz­tą nie­waż­ne. Ona też ostat­nio zro­bi­ła się po­dejrz­li­wa, nie ufa­ła na­wet so­bie. Przy­je­cha­ła tu, by się wy­ci­szyć, prze­zwy­cię­żyć za­ła­ma­nie, ja­kie prze­ży­ła po roz­sta­niu z Dre­wem i do koń­ca wy­le­czyć skut­ki prze­by­tej cho­ro­by, któ­ra wpro­wa­dzi­ła w jej ży­cie taki za­męt.


  Dro­ga wiła się mię­dzy za­le­sio­ny­mi pa­gór­ka­mi. Od­kry­wa­nie co­raz to no­wych wi­do­ków bar­dzo jej po­ma­ga­ło ode­rwać my­śli od zmar­twień.


  Mię­dzy buj­nym li­sto­wiem moż­na było od cza­su do cza­su do­strzec barw­ną pa­pu­gę lub gra­li­nę sro­ka­tą z żół­ta­wym brzusz­kiem. Wśród po­szy­cia zło­żo­ne­go głów­nie z roz­ło­ży­stych pa­pro­ci bu­szo­wa­ły małe zie­lo­ne jasz­czur­ki. Wi­dać też było wy­ła­nia­ją­ce się tu i ów­dzie ro­sną­ce dzi­ko kwia­ty – wo­sko­wa­ne li­lio­we an­tu­rium i przy­po­mi­na­ją­ce szkar­łat­ne ko­kard­ki bro­me­lie. To wszyst­ko było pięk­ne i cał­kiem dla niej nowe.


  – Mó­wi­łeś, że czę­sto jeź­dzisz na Mar­ty­ni­kę w in­te­re­sach? – zwró­ci­ła się po­now­nie do Cade’a. – Nie wo­lał­byś la­tać sa­mo­lo­tem? By­ło­by szyb­ciej.


  – To praw­da – zgo­dził się – ale ja lu­bię sta­tek. Mogę się od­prę­żyć, od­świe­żyć umysł, nadać spra­wom wła­ści­wy wy­miar. Na po­kła­dzie nikt ni­g­dzie się nie spie­szy. A ja mam dość po­śpie­chu na co dzień, w szpi­ta­lu. Pew­nie już zbli­ża­my się do two­je­go miej­sca? – Wska­zał pal­cem nie­ska­zi­tel­nie czy­stą za­tocz­kę z przy­sta­nią dla jach­tów.


  – Och! – Wes­tchnę­ła za­chwy­co­na. Ro­zej­rza­ła się po oko­licz­nych wzgó­rzach i spoj­rza­ła w dół na ska­li­stą za­tocz­kę. – Jak tu pięk­nie. Czy­sta do­sko­na­łość. Jest na­wet ład­niej niż w opo­wie­ściach Emmy – do­koń­czy­ła, za­uwa­żyw­szy da­lej w mo­rzu tur­ku­so­wy grzbiet rafy ko­ra­lo­wej.


  – Tak, to wy­jąt­ko­wa wy­spa, prze­pięk­ne miej­sce do ży­cia… i do pra­cy. Zwie­dzi­łem chy­ba cały świat, ale uwiel­biam tu wra­cać. Szu­ka­my ra­czej chat­ki? – spy­tał, gdy za­krę­tem zje­cha­li w dół i zna­leź­li się w czymś w ro­dza­ju ma­łej wio­ski zło­żo­nej z kil­ku roz­rzu­co­nych tu i ów­dzie za­bu­do­wań.


  – Tak, Emma przy­sła­ła mi zdję­cia. Mam na­dzie­ję, że ją roz­po­znam gdzieś mię­dzy drze­wa­mi.


  Na wi­dok obi­te­go de­ska­mi dom­ku o bia­łych fu­try­nach i ob­szer­nej we­ran­dzie z drew­nia­ną, rów­nież po­ma­lo­wa­ną na bia­ło ba­lu­stra­dą, moc­niej za­bi­ło jej ser­ce. Gdy pod nie­go pod­jeż­dża­li, słoń­ce cho­wa­ło się za ho­ry­zon­tem, okry­wa­jąc oko­licz­ne wzgó­rza zło­tą po­świa­tą.


  Pa­no­wa­ły ci­sza i spo­kój. Bec­ky sie­dzia­ła przez chwi­lę nie­ru­cho­mo, chło­nąc na­strój. Wie­dzia­ła, że tu bę­dzie szczę­śli­wa. To ide­al­ne miej­sce dla zdro­wie­ją­cych.


  – Mam na­dzie­ję, że sio­stra jest uprze­dzo­na o two­im przy­jeź­dzie? Bo je­śli jej nie ma, jak do­sta­niesz się do środ­ka?


  – Wy­sła­ła mi ese­me­sa ja­kiś czas temu, my­śla­łam, że już zdą­ży­ła wró­cić – od­par­ła Bec­ky. – Ale mó­wi­ła też, że klucz zo­sta­wia za­wsze w bez­piecz­nej kry­jów­ce i że na pew­no go znaj­dę. Jak znam Emmę, to może on się znaj­do­wać pod ka­mie­niem z na­pi­sem „tu jest klucz”. – Ro­ze­śmia­ła się.


  – Pew­nie sio­stra ma do­bre re­la­cje z miej­sco­wy­mi. Mo­żesz być spo­koj­na, tu ra­czej nie ma prze­stępstw.


  Za­par­ko­wał sa­mo­chód przed wej­ściem do dom­ku oto­czo­ne­go li­ścia­sty­mi drze­wa­mi i gę­sty­mi krze­wa­mi, któ­re izo­lo­wa­ły go od świa­ta ze­wnętrz­ne­go. Pach­nia­ło zie­le­nią i świe­żo­ścią.


  Cze­kał, gdy Re­bec­ca po­de­szła za­pu­kać do drzwi. Nikt nie otwo­rzył, za­czę­ła więc szu­kać klu­cza, sta­ra­jąc się nie oka­zy­wać roz­cza­ro­wa­nia.


  – Jest. W skrzyn­ce pod we­ran­dą – oznaj­mi­ła po chwi­li. – Może wej­dziesz i cze­goś się na­pi­jesz? W lo­dów­ce po­wi­nien być sok. Mogę też zro­bić kawę.


  – Chęt­nie. Na­pi­ję się kawy, je­śli moż­na. Zo­ba­czę, jak się roz­go­ści­łaś, a po­tem po­ja­dę do sie­bie. Mu­szę jesz­cze wpaść na plan­ta­cję po­ga­dać z za­rząd­cą.


  – Pra­cu­je­cie tam aż do póź­na?


  – Tak, cza­sa­mi, zwłasz­cza jak po­ja­wia się pro­blem. Za­rząd­ca chce, że­bym za­ku­pił nową cię­ża­rów­kę, bo sta­ra cią­gle się psu­je. Mu­szę to z nim za­ła­twić, a on miesz­ka w chat­ce na te­ra­nie plan­ta­cji.


  I to wszyst­ko po go­dzi­nach? Wi­dać lubi być za­ję­ty, po­my­śla­ła.


  Otwo­rzy­ła drzwi i za­pro­si­ła go do środ­ka.


  Oby­dwo­je ro­zej­rze­li się po wnę­trzu. Po­kój dzien­ny był ume­blo­wa­ny bar­dzo skrom­nie – kil­ka miejsc do sie­dze­nia i sto­lik – i miał błysz­czą­cą pod­ło­gę z ja­sne­go dębu. Otwie­rał się na ja­sną i prze­stron­ną kuch­nię z ja­dal­nią, urzą­dzo­ną w przy­jem­nej dla oka kre­mo­wej to­na­cji.


  Dwie pary prze­szklo­nych drzwi wio­dły z sa­lo­nu i kuch­ni wprost na we­ran­dę, któ­ra oka­la­ła cały dom i z któ­rej – po­przez drze­wa – wi­dać było w dole za­tocz­kę. Wi­dok był za­chwy­ca­ją­cy.


  – Spraw­dzę, czy Emma ma ja­kąś kawę.


  Mysz­ko­wa­ła po szu­fla­dach, w koń­cu wy­ję­ła z kre­den­su dwa kub­ki i za­go­to­wa­ła wodę. O cu­kier­ni­cę opar­ta była kar­tecz­ka z wia­do­mo­ścią od Emmy.


  – Pi­sze, że nie wie, kie­dy wró­ci – po­wie­dzia­ła, rzu­ca­jąc na nią okiem. – I że ju­tro rano ma po­ja­wić się wła­ści­ciel, bo jest ja­kiś pro­blem z okien­ni­ca­mi.


  To brzmia­ło tak, jak­by mia­ła nie wró­cić na noc.


  – Ale zo­sta­wi­ła mi coś na ko­la­cję – mruk­nę­ła Bec­ky, pod­cho­dząc do lo­dów­ki i otwie­ra­jąc ją. – Po­win­nam się była do­my­ślić. Jest tego mnó­stwo, star­czy dla nas oboj­ga. Sa­łat­ka, ryż z przy­pra­wa­mi, pi­kant­ne udka kur­cza­ka. Co ty na to?


  Wstrzy­mał od­dech.


  – Nie po­tra­fię od­mó­wić – od­rzekł z uśmie­chem. – Brzmi to wspa­nia­le, a lunch ja­dłem już ja­kiś czas temu.


  – No, ja też – przy­zna­ła się, wy­cią­ga­jąc da­nia z lo­dów­ki. – Cie­ka­we, kie­dy Emma wró­ci. Nie mogę się do­cze­kać.


  – Jest star­sza czy młod­sza od cie­bie? – spy­tał, gdy usie­dli przy sto­le.


  – Star­sza, ale tyl­ko o rok. Mimo to za­wsze się mną opie­ko­wa­ła, pil­no­wa­ła, że­bym się po­praw­nie za­cho­wy­wa­ła i nie wpa­ko­wa­ła w kło­po­ty. Taka sama była dla na­szych ku­zy­nek. One są trzy-czte­ry lata od nas młod­sze. Czę­stuj się. – Wska­za­ła ręką pół­mi­ski.


  Fakt, la­ta­mi ocze­ki­wa­ła od Emmy ja­kichś wska­zó­wek. Może i te­raz do­wie się od niej, jak ma wy­do­brzeć, jak so­bie po­ra­dzić po roz­sta­niu z Dre­wem i od­zy­skać utra­co­ną wia­rę w sie­bie. Dia­gno­za, że może mieć trud­no­ści z zaj­ściem w cią­żę, bo ja­jo­wo­dy zbli­zno­wa­cia­ły, była dla niej cio­sem. Za­mknę­ła się w so­bie i ni­cze­mu nie była w sta­nie sta­wić czo­ła.


  A te­raz… za­cho­wu­je się dość lek­ko­myśl­nie. Rzu­ci­ła pra­cę, wy­je­cha­ła z kra­ju, zo­sta­wi­ła wszyst­ko, jak­by po­rwał ją ja­kiś wir. Na pro­mie po­zna­ła przy­stoj­ne­go mło­dzień­ca, nie mó­wiąc o tym, że te­raz je ko­la­cję w to­wa­rzy­stwie kom­plet­nie nie­zna­ne­go męż­czy­zny w za­cisz­nym dom­ku pra­wie na od­lu­dziu.


  Zwa­rio­wa­ła? A może tak się ob­ja­wia dąż­ność do sa­mo­znisz­cze­nia?


  Emma z pew­no­ścią ja­koś temu za­ra­dzi.


  Od­go­ni­ła złe my­śli. Le­piej za­jąć się czymś in­nym.


  – Jaka to plan­ta­cja? – za­py­ta­ła. – Co upra­wia­cie?


  Zda­ła so­bie spra­wę, że Cade przy­glą­dał jej się z cie­ka­wo­ścią, gdy była po­grą­żo­na w my­ślach. Ale te­raz bły­ska­wicz­nie się ock­nął i od­po­wie­dział:


  – Ka­kao. Trze­ba się sta­rać, żeby mieć do­bre zbio­ry.


  – Mó­wi­łeś, że wcze­śniej upra­wa pod­upa­dła. Dla­cze­go?


  – Ro­śli­ny do­pa­dła ja­kaś za­ra­za, była zła po­go­da, hu­ra­ga­ny, tro­pi­kal­ne bu­rze. No i ceny po­szły w dół. Wie­lu lu­dzi prze­rzu­ci­ło się wte­dy na upra­wę ba­na­now­ców. Wy­glą­da­ło, że to ko­rzyst­niej­sza opcja.


  – A ty uwa­żasz, że to­bie uda się to, co nie uda­ło się in­nym?


  Przy­tak­nął ru­chem gło­wy.


  – Przy­naj­mniej spró­bu­ję. To było pysz­ne – do­dał, wy­cie­ra­jąc ocie­ka­ją­ce tłusz­czy­kiem z kur­cza­ka pal­ce w pa­pie­ro­wą ser­wet­kę.


  – Emma za­wsze świet­nie go­to­wa­ła.


  Po­roz­ma­wia­li tro­chę o je­dze­niu i o jego pla­nach zwią­za­nych z plan­ta­cją, ale prze­rwał im dzwo­nek jej te­le­fo­nu.


  – To może być Emma. Od­bio­rę, do­brze?


  Głę­bo­kie roz­cza­ro­wa­nie. To nie była Emma.


  – Cześć, Bec­ky, tu Wil­liam. Chcia­łem tyl­ko spraw­dzić, czy do­tar­łaś do sio­stry. Mar­twi­łem się o cie­bie, nie mo­głem so­bie da­ro­wać, że zo­sta­wi­łem cię samą w por­cie.


  – O, cześć, Wil­liam. Tak, do­tar­łam, dzię­ki. Nie mu­sisz się o mnie mar­twić, wszyst­ko w po­rząd­ku.


  Ką­tem oka do­strze­gła lek­ko spię­te­go Cade’a.


  – To świet­nie. Po­słu­chaj, ja ju­tro wie­czo­rem będę nad za­to­ką. Może by­śmy po­szli na ja­kie­goś drin­ka?


  – Chęt­nie… Ale to za­le­ży, ja­kie pla­ny ma moja sio­stra. Te­raz jej tu nie ma.


  – Może iść z nami.


  My­śla­ła przez chwi­lę.


  – W ta­kim ra­zie okej. Brzmi to nie­źle. Dam ci znać, gdy­by się coś zmie­ni­ło.


  – Świet­nie. Spo­tkaj­my się oko­ło ósmej w ba­rze Sel­wy­na.


  – Bar Sel­wy­na? Tak, w ta­kim ra­zie o ósmej. Będę cze­kać – po­wie­dzia­ła z uśmie­chem, po czym się roz­łą­czy­ła i spoj­rza­ła na Cade’a. – To twój ku­zyn – wy­ja­śni­ła, choć nie było ta­kiej po­trze­by. – Spraw­dzał, czy do­tar­łam tu bez prze­szkód.


  – Za­ła­pa­łem – od­parł, wsta­jąc. – I z tego co sły­sza­łem, ma­cie się ju­tro spo­tkać?


  – Na to wy­glą­da. To ja­kiś pro­blem? – Spoj­rza­ła na nie­go za­czep­nie.


  – Nie bar­dzo, cho­ciaż może… – Wzru­szył ra­mio­na­mi z za­kło­po­ta­niem. – Jak po­wie­dzia­łem, nie chcę, żeby go ktoś skrzyw­dził. Do­pie­ro co wy­szedł z nie­uda­ne­go związ­ku, jest osła­bio­ny. Wiem, że może tak nie wy­glą­da, ale…


  – Jest chy­ba na tyle do­ro­sły, żeby o sie­bie za­dbać?


  – Spra­wia ta­kie wra­że­nie, praw­da? Ale nie­któ­rzy lu­dzie doj­rze­wa­ją wol­niej niż inni.


  – Mnie się wy­dał cał­kiem nor­mal­ny. – Jej zie­lo­ne oczy roz­bły­sły. – A tak przy oka­zji: dla­cze­go uwa­żasz, że ja mogę sta­no­wić dla nie­go za­gro­że­nie?


  – Żar­tu­jesz so­bie? – Wy­krzy­wił usta w uśmie­chu, omia­ta­jąc ją jed­no­cze­śnie wzro­kiem. – Taki wy­gląd na­wet świę­te­mu by za­gro­ził. Mój ku­zyn wpadł jak śliw­ka w kom­pot.


  – No cóż, po­win­nam czuć się za­szczy­co­na, że przy­pi­su­jesz mi taką moc – od­par­ła, czer­wie­nie­jąc.


  – Pro­szę cię, po­trak­tuj go ła­god­nie – uśmiech­nął się. – Ro­zu­miem, że chcesz tu przy­jem­nie spę­dzić czas, za­ba­wić się i wiem, że nie ma w tym nic złe­go. – W jego ciem­nych oczach po­ja­wi­ły się ogni­ki. – Mo­żesz li­czyć na moją po­moc w tym za­kre­sie. Ale co do Wil­lia­ma, on tu jest na dłu­żej, a ty wy­je­dziesz. Oba­wiam się, że je­śli was coś po­łą­czy, będę go mu­siał zno­wu mo­zol­nie skła­dać do kupy.


  – Je­stem pew­na, że i ty, i two­ja ciot­ka je­ste­ście na­do­pie­kuń­czy… Ja nie je­stem za­wo­do­wą pod­ry­wacz­ką. A poza tym mo­żesz iść z nami do tego baru.


  Nie mo­głaś utrzy­mać ję­zy­ka za zę­ba­mi? – skar­ci­ła się w my­ślach. O co, u li­cha, tak na­praw­dę jej cho­dzi?


  – Wil­liam za­pro­po­no­wał, żeby po­szła z nami moja sio­stra – tłu­ma­czy­ła się. – Ty też mo­żesz do­łą­czyć, bę­dzie­my w czwór­kę.


  – Bar­dzo chęt­nie – od­rzekł. – Przy­ja­dę po was.


  Wpa­try­wał się w nią za­mglo­nym spoj­rze­niem.


  – Szko­da, że to Wil­liam pierw­szy cię zo­ba­czył. Chęt­nie bym się zmie­rzył z ta­kim wy­zwa­niem – do­koń­czył ci­cho.


  – Już ci mó­wi­łam, że z Wil­lia­mem mamy za­miar się tyl­ko przy­jaź­nić – po­wie­dzia­ła, nie­wzru­sze­nie pa­trząc mu w oczy. – A ja nie je­stem ła­twą zdo­by­czą.


  – A ja ci mó­wi­łem, że leży mi na ser­cu jego do­bro. Nie będę się spo­koj­nie przy­glą­dał, jak ktoś go rani.


  Nie do koń­ca była pew­na, czy to była groź­ba, czy obiet­ni­ca.


  Wkrót­ce po­tem Cade wy­szedł. Pa­trzy­ła przez okno, jak od­jeż­dża. Po­win­na po­czuć ulgę, ale było ina­czej.


  Na­ra­stał w niej dziw­ny nie­po­kój, zro­bi­ła się ner­wo­wa. Co ona wy­pra­wia? Wda­je się w ja­kieś hece z Cade’em i z jego ku­zy­nem? Wtrą­ca się mię­dzy nich? Nie dość mia­ła ostat­nio kło­po­tów? I czy na­praw­dę Wil­liam mógł­by się po­czuć przez nią skrzyw­dzo­ny?


  Za­ci­snę­ła war­gi i zmarsz­czy­ła brwi. Może być pew­na, że Cade do tego nie do­pu­ści. Co on wła­ści­wie miał na my­śli? Za­czę­ła po­dej­rze­wać, że jako czło­wiek, któ­ry ni­cze­go nie zo­sta­wia przy­pad­ko­wi, spe­cjal­nie krę­cił się po por­cie, cze­ka­jąc, aż Wil­liam się od­da­li.
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